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P rtedp la ia  rocana s p r e tty lk ą  5
pocatotoą pod  o p a tię  :

Do K ró le s tw a  poU kiego, 
L itw y , K osyi 1 rs. 60 kop.

Do W . K s. P oznańsk iego  
P ru s  i N iom ieo 3 m a rk i.

Do k rą jó w  zw iązk u  poczt. 
E u ro p y  i S tan ó w  2*jod. A m e­
ry k i 6 fran k ó w .

Do k ra jó w  in n y c h  p o d łu g  
ta ry fy  pocztow ej z do licze ­
n ie m  o p ak o w an ia  i t  d.

P i l n e  k o r e ■ p o n d e n c y  e u p r a s z a m y  n a d s e ł a ó  n a j p ó ź n i e j  do 15, w  m i e s i ą c u .

Z W ydziału Związku.
Posiedzenie W ydzia łu  Z w iązku odbędzie się we 

Lwowie w sa li Sokoła w niedzielę 7. październ ika 1900 
o godzinie 10 rano.

Porządek obrad o trzym ają  w ydziałow i w czasie prze­
pisanym . M iędzy sp raw am i, k tóre m ają  być załatw ione, 
są  ta k io  w nioski co do rozdziału subw oncyi sejmowej 
m iędzy to w arz y s tw a , k tóre w niosły petycyę do Sejmu. 
Owe to w a rz y s tw a , które mimo upom nień, nie nadesła ły  
Zw iązkow i potrzebnych w celu powyższym spraw ozdań za 
r. 1899, m ogą je  nadesłać  jeszcze, ale — bezzwłocznie.

Praypom ina się tow arzyetw om , które zalegają  z w kład- 
knm i i z innem i op ła tam i do zw iązku , tudzież ze sp ra ­
wozdań iami za r. 1899, że najw yższy czas dopełnić tego 
obow iązku. W ogólc zaznaczyć trzeba z p rzyk rością , że 
pod tym  względem wielu tow arzystw om  obcem je s t po- 
czucio obowiązku.

I. Zlot Sokołów III. Okręgu w Rzeszowie
d n i a  2 9 .  c z e r w c a  1 9 0 0 .  r .

Józef Kozłowski,
(Dokończenie).

Po m ustrze, k tó ra  trw a ła  do */» na 1®. ustaw ił 
n a ty ch m iast naczelnik  okręgow y drużyny  do uroczystego 
pochodu, w którym  wzięło udział 110 drnhów, w liczając 
w to 6 druhów  ze Strzyżow a.

Pochód m iał w yruszyć punk tua ln ie  o 9. godzinie, 
z um ysłu jednak przedłużono m usztrę i pochód opóźniono, 
by mógł wziąć w nim udział de lega t ze Z w iązku ; ten je- 
duak nie przybył (w osta tn ie j chw ili zaszła przeszkoda. Red  ).

Pochód sk ła d a ły  dw ie pełne drużyny  bez uw zglę­
dnienia odrębności G niazd. P ierw szą ze sz tandarem  rze­
szowskim prow adził d. K s ią ż e k , d rugą zaś ze sz tanda­
rem łańcuckim  prow adził d. A dam ski. N a czele pochodu 
szedł prezes okręgow y, d. S tan isz , naczelnik okręgow y, 
d. S ta ry  i przyboczny d. Mezera.

P ochód, poprzedzony dzielną m uzyką łańcucką, przy­
szedł u licą Sokoła przed kościół. T u ta j d rużyny ustaw iły  
się w dw urzędzie czołem do k o śc io ła , do którego weszli 
ty lko prezesi i chorążow ie ze sz tandaram i. Podczas mszy 
ś w ., k tó rą  odpraw ił ks. G ry z ie ck i, proboszcz rzeszowski, 
śpiew ał m ięszany chór sokoli pod b a tu tą  d. S chw eigerta  
i przy akom paniam encie sm yczkowej m uzyki łańcuckiej.

Po skończonej m szy św. d rużyny  ustaw iły  się plu­
tonam i i ruszy ły  ulicą M atejki —  S andom ierską — So­

bieskiego —  G ałęzow skiego do pom nika M ickiewicza, gdzie 
przez zw rot głowy i czapki w lo t oddano cześć na jw ięk ­
szemu wieszczowi naszemu.

N astępnie rynkiem  podążył pochód do pom nika 
K ościuszki. T u  pochód ca ły  u s ta w ił się  w dw urzędzie 
czołem do pom nika. N a ro z k a z : „B ac zn o ść ! C zapki
w lo t!  — w lewo p a t r z !“ w yszedł z rzędu  prezes okręgu , 
d. S ta n is z , w asystency i prezesów G niazd okręgu i u stóp 
pom nika złożył w ieniec naczelnikow i w sukm anie, patro­
nowi S o k o ls tw a , poczem udał się pochód u licą K ościu­
szki przed ra tu sz  dla złożenia hołdu rep rezen tacy i 
m iasta .

R ów nież i tu  pochód , za trzym ując s i ę , u staw ił się 
w dw urzędzie, gdzie R ada  m iejska Rzeszow a z bu rm i­
strzem  , d r. J a b ło ń sk im , na czele oczekiw ała przybyłyM i.

P rezes d. S tan isz w k ró tk ich  s ło w a c h , im ieniem  
Sokolstw a całego o k rę g u , złożył podziękę R adzie  m iasta  
za opiekę nad wychow aniem  fizycznem młodzi i n iejedno­
krotne dowody uznania pracy sokolej. v- -y

N a to odpow iedział im ieniem  m iasta  burłń istrz  
d r. J a b ło ń s k i , k tó ry  w swem  przem ów ieniu życzy ł So­
kolstw u , aby  se tk i jego szeregów  zam ien iły  się  w  ty ­
siące, poczem pochód ruszy ł u licą  Sokoła do gm achu, 
n a  boisko i tam  po złożeniu sz tandarów  o 3/4 na 11. go­
dzinę d rużyna rozeszła się po ogrodzie. Co do pochodu 
sam ego, nie od rzeczy będzie, jeżeli się  zw róci uw agę na 
pewne w ady druhów, k tórzy  s ta ją  w m undurach  ty lko  
dla parady .

Z chw ilą tą  , g d y  pow iedziano, że nikogo n ie  ma 
ze Z w ią z k u , jak aś ap a ty a  opanow ała naw et jednostk i, 
sto jące na czele, a rozluźnienie w szeregach  dało się  za­
raz  czuć i p raw ie  każdy  za ję ty  b y ł s o b ą , nie m yśląc 
o tem , że je s t  w pochodzie, k tó ry  zaw sze w inien  się 
przedstaw ić im ponująco i siln ie oddziałać n a  widzów.

W praw dzie na u licach  było błoto i w oda s ta ła  
w n iek tórych  m iejscach , ale to  nie pow inno oddziaływ ać 
na k rycie , rów nanie i spokój w  p lu to n a c h , wogóle na 
karne zachow anie się druhów w pochodzie. A ja k  on zaś 
w yg ląda ł , to najlepiej odczuli ci druhow ie, k tó rzy  n ie­
jednokro tn ie  b ra li udział w podobnym  pochodzie i w  R ze­
szowie patrzeć  m usieli na sw oich tow arzyszów , ja k  n ie­
k tórzy  z n ich  d la w yczyszczonych butów  rob ili skoki 
przez w o d ę , albo też om ijali błoto.

O */2 do 12. godz. u s ta w iły  się d rużyny  w kom ple­
cie dw urzędem  na boisku zlotowem , czołem ku m ównicy, 
um yślnie na ten cel w ystaw ionej. P ierw szy  przem ówił 
ks. proboszcz G ry z ie ck i, k tó ry  im ieniem  A rcy p asterza  
obecnych pobłogosław ił i dyspensy  na dzień zlotu (był 
to p ią tek) udzielił. D rugim  z rzędu m ów cą b y ł d. prezes 
S tanisz. O statn im  mówcą b y ł w stro ju  polskim  bu rm istrz  
dr. Jab ło ń sk i. Mowę jego, jak  rów nież poprzedników , od 
serca w ypow iedzianą, przyjęto przeciągłym  grzm otem



o k lask ó w . N a  zakouczeuio  odsp iew  ul chór  sokoli k a n ta t ę  
„ H y m n  S o k o łó w ” , k o m p o z y c j i  M ie c iy s la w a  Soł ty  aa s t o ­
w a rz y sz e n ie m  o rk ie s t ry  łańcu ck ie j .

P u b l ic z n o ść  o p u śc i ła  m ie jsca  o do 1. g o d z . , a 
Sokoli p o m n i , co ich czeka  po p o łu d n i u , rozp ierzch l i  s ię  
n a  ob iad .  Z apo w iedz iano  p róbę  re ju  n a  2 g o d z . ,  ć w ic z e ­
n ia  m ło d z ie ż y :  d z iew czą t  i ch łopców  na  4. g o d z . ,  ć w i ­
c z e n ia  z a ś  d ru h ó w  n a  &. godzinę.

O g od z in ie  2 . po po łudniu  w jech a ło  n a  boisko  14 
d ru h ó w .  Kej p row adzi!  k a p i t a n  ja z d y ,  d .  K s i ą ż e k ,  k tó ry  
też c a ły  rej obm yś li ł .  K ie ru n k i  p ro s te  w poprzek bo iska  
i skośne  od  rogu  do ro gu  z p rzepuszczan iem  je d o o s te k ,  
d w ó j o k , c z w ó r e k , a  n a s tę p n ie  o d p a d a n ie ,  w zupełności 
s ię  u d a ły .  U d z ia ł  m iało  b ra ć  16 d ru h ó w , j e d n a k  ze 
w z g lęd u  n a  szczu p ło ść  b o is k a ,  j a k  s ię  póżoiej okazało , 
przez s t a ło  za jęc ie  p r z y r z ą d a m i , zgodzono s ię  ty lko  
n a  12. P r ó b a  ba rdzo  d o b rze  w y p a d ła .

Z  uderzen iem  -1. godz  bez w zg lęd u  n a  to, że  nie  
w iele  by ło  p u b l ic z n o śc i ,  g d y ż  ty lk o  Soko ls tw o  miało 
p rze w a g ę  l iczebn ą ,  śm ia ło  pod wodzą, n a c z e ln ik a  d. K s ią ż k a  
i n a c ze ln ik a  o kręgow ego , d. S ta reg o ,  w eszło  n a  boisko przy  
o dg io s io  m a rsz a  soko lego  6 6  uczen ie  od 6  do 18 la t  i 
u s t a w i ły  s ię  w rzędzie ,  poczem j e  podzie lono n a  z a s tę p y  
i  ro zpoczę ły  s ię  ze zm ia n ą  zab a w y , k tó re  t r w a ły  30  ini 
n u t  i t a k :  1 z a s tę p  z a b a w ia ł  s ię  w  g r ę  w p i ł k ę ,  2 p y tk ą  
s ą s i a d a ,  3 k o t  i m j - s z , 4 trz ec iak a .  Po 12 m in u tach  na 
s t ą p i ł a  zm ia n a  ty c h  s am y ch  zabaw  w z a s t ę p a c h , co 
t rw a ło  ta k ż e  12 minut.  N areszc ie  d z ia tw a  u s t a w i ła  s ię  
sze reg iem  i w y k o n a ła  ś ro d k iem  b o isk a  pochód w ęży ko- 
w atj- ,  w p raw n io ,  k r j ’j ą c  s ię  do k ład n ie ,  co m iłe  s p ra w ia ło  
n a  w id zach  w rażen ie ,  g d y  s ię  w idz ia ło  ożj*wiono z a b a w ą  
tw a rz j x z k i , a  zaw sze  hoże i g o tow e  do p ląsów  na  
d źw ięk  m u zyk i .

P o  zejśc iu  u c z e n i e , po k ró tk ie j  p rz e rw ie ,  ś rodk iem  
b o is k a  w eszło  czw ó rkam i p rzy  m arszu  sokolim  5 5  uczniów 
szko ły  w y d z ia ło w e j  t.  j .  I „  I I .  i I I I .  k la s a  (5 „  6., 7. ki.) 
w j*działowa pod w odzą  d .  K s ią ż k a .  Poczom przez zucho- 
dzen ie  czw órek  je d n e j  w lewo, a  d ru g ie j  w p raw o  w g ó r ­
nej części b o isk a  rozpad li  s ię  na  dw ie  ko lu m ny  czwór- 
kowo, łą cz ąc  s ię  w ó s e m k i , bacząc  n a  ro zs tęp  i ró w n an ie  
czelne  i boczne. P o  w y k o n a n iu  bard zo  rów nego  rozs tępu  
do ćw ic z e ń  w oln j 'ch  na rozkaz  „do  ś ro d k a  rozs tęp  w r a z ! u , 
rozpoczęto  ćw icze n ia  wolno d w u ta k to w e  w V. o b razach  
p o m y s łu  d. S ta rego ,  a z a s to sow ane  do w ie k u  młodzi.

ć w ic z e n ia  w j 'k o n an c  w t a k t  m u z y k i ,  p rzy  bardzo  
n ie zn a czn y ch  u s te rk a c h  w położeniu ram io n  i k ry c iu  
w cz a s ie ^ w y p a d u ,  p ozostaw iły  u w idzów  m iłe  n a d e r  w r a ­
żenie . ć w ic z e n ia  zakończooo  pochodem  ozdobnj 'm  o k ie ­
r u n k a c h  p ro s ty c h  i s k o ś n y c h , o d p a d a ją c  w d w ó j k i , a  
n a s t ę p n ie  w j e d y n k i  z p rzep u szc zan iem , w da lszym  c ią g u  
łączen ie  s ię  w dw ójk i  i czw órk i z p rzepu szczan iem  , a  po­
n ie w a ż  w y k o n a n iu  nie m ożna było  n ic  z a r z u c i ć ,  z y sk a ła  
sob ie  m łódź odrazu  p iękn ą  n ad e r  p o s t a w ą ,  k ry c ie m  i ró ­
w n an iem  s y m p a ty ę  t a k  obecny ch  d ru h ó w , j a k  i ca łe j  p u ­
bliczności  , n aw iaso w o  m ó w i ą c , b a rd z o  s łab o  rep re zen ­
tow anej .  '

O g o d z in ie  */* na  6- rozpoczę ły  s ię  pub liczne  
ćw iczen ia  sokole. O kaz ic ie lem  ćw iczeń  w o ln j’ch by ł  
d. A d a m sk i .

P r z y  d źw ięk ac h  m a r s z a  sokolego weszło na  boisko 
64  d ru h ó w  w kolum nie  ósem kowej,  podzielonej n a  dw ie  
k o lu m n y  czw órkow e t .  j .  p r a w ą  pod w odzą  d. K s ią ż k a  
z R ze sz o w a  i lew ą pod dow ództw em  d. A d a m sk ie g o  
z K rosna .  K o lu m n y  o k rą ż y ły  boisko  i ś ro dk iem  po d ąży ły  
do górne j k ra w ę d z i  , g d z ie  s ię  rozdz ie l i ły ,  z d ą ż a ją c  do 
dolnej k ra w ę d z i  boiska. T a m  ro z p a d ły  się obie ko lum ny 
na  c z te ry  ko lu m n y  d w ójkow e w  ten  sposób, źe s k r a jn y  
p r a w y  w k o lu m n ie  lewej zachodził  n a  pa l ik  oznaczony  4, 
zaś  d ru g i  p r a w y  w tejże ko lum nie  zachodz ił  n a  pa l ik  
oznaczony  2. P o d o b n ie  w y k o n a ła  to sam o ko lu m n a  p ra w a ,  
poczem obie  ko lu m ny  p o d ą ż y ły  do górne j  k raw ędz i ,

p rz y jąw szy  ro z s tęp  do przodu  i s t a n ę ły  bokiem  do p a l i ­
ków oznaczo ny ch  1, 2 , 8  i t. d.

N a ro z k a z :  „ K o lu m n y  do ś r o d k a  rozs tęp  w r a z ! * ,  
ro zs tąp i l i  s ię  ć w ic z ą c y  n a  m ie jsca  oznaczone I ,  2.

W y k o n a n ie  tego  n a d e r  ł a tw e g o  u s U w ie n ia  w y p ad ło  
j a k  n a jg o rze j ,  bo n ierówno i n ie  w n a le ły te m  tem pie , a 
co g o r s z a ,  że w sp ó łćw icząc y  rob i l i  so b ie  w za jem nie  
u w a g i  w sk azy w a n ie m  rę k ą  m ie jsca  d ru g ie m u  ćw iczącem u  
i to  ta k  obcesow o, źo aż d. nacze ln ik  ze  sw e j  t r y b u n j '  
m u s ia ł  w ezw ać  d ru hó w , że rozkazj* w sze lk ie  i u w a g i  do 
n iego  sam eg o  w y łączn ie  nałożą . J e s t t o  w in a  zawazo ty c h  
j e d n o s te k ,  k tó ro  ż a d n ą  m ia rą  nie po tra f ią  zrozum ieć  w y -  
razu  b a c z n o ś ć , a lbow iem  zam ato  w s łu c h a ły  s ię  w n iego  
u a  ć w ic z e n ia c h , n a  k t ó r y c h , g d y  j e d n o s tk a  ma p raw o  
rozkazu  i t a k i  w j -d a ,  ogó ł ćw ic zący ch  m us i s ł u c h a ć  i r o ­
b ić  ty lk o  to, co do n ieg o  na leży ,  a n ie  za jm ow a ć  s ię  
d rog im i .  Z ach o w an ie  s ię  ta k i e  d ru ż y n y  n ado r  p rz y k r e  
w y w ar ło  w rażen ie  i to tern w ięcej , że  p rzed tem  młodzież 
w y k o n a ła  w ejśc ie ,  ua taw ieu io  i k ry c ie  bez zarzu tu .

P rz y  tej sposobności d o d ać  m uszę  i t o ,  że ch oc ia ż  
p róba sz ła  c iężko ,  bo b ra k i  u z up e łn ian o  k ilk a k ro tn io ,  to 
j ed n ak  w szędz ie  p rze b i ja ła  s ię  k a rno ść  w z o r o w a , a g d y  
ju ż  o s ta teczn ie  p ró ba  n ie  m o g ła  zadow olić  w idza  w z u ­
pełności  . to  m ożna  by ło  p rz y p u szcz ać  , że jeże l i  n ie  b ę ­
d z ie  lepiej w  cza s ie  p o p i s u , to  gorzej b y ć  nie pow inno .  
P rz y k r e  to w rażen ie  b jd o b y  s ię  pew nie  za ta r ło  za raz  
z p o c z ą tk u ,  g d y b y  ćw iczen ia  wolno b y ły  w y p a d ły  p r z y ­
na jm nie j  u k , jak  n a  próbie .  A le  z w y ją tk ie m  o b ra z u  
1 i 4, k tó re  w y p a d ły ,  co do w j-k o n a n ia , na jlep ie j ,  gdj-ź  
sam e  z k o m b in ac jd  ru c h ó w  na jp ięk n ie j  s ię  p rzedstaw iłj* ,  
resz ta  w\*kazała te  sam o b r a k i , k tó re  już  sk re ś l i łem ,  
o p isu jąc  próbę. W yłon i ł  s ię  tu  w u k ład z ie  c ia ła  i to 
w p rz y s iadz ie  jeden  jeszcze b ł ą d , k tó rego  n ie  by ło  n a  
próbie  i  to  t a k  r a ż ą c y ,  źo w ię k sz a  część d ruh ów  w y k o ­
n y w a ła  ten n ib y  p rzy s ia d  w ten  sposób, źo tu łów  p o c h y ­
lony  zupełnie  do przodu spo czyw ał na udach .  D la te g o  
też  ćw iczen ia  to po ćw ic zen iach  chłopców nie m o g ły  za ­
dowolić  znaw ców , au i p u b l ic z n o ś c i , k t ó r a , c h c ąc  n ie  
c h c ą c , m u s ia ła  b ra ć  m ia rę  oceny z ćw iczeń  m łodzieży. 
Z  teg o  w id z im j’, że  dopuszczan io  m łodzieży  szkolnej,  d o ­
b rze  p rzy g o to w an e j  do u d z ia łu  w ćw icz en iach  z lo tow ych ,  
j a k o  osobo}’ p u n k t  p r o g r a m u , pow inno  b y ć  w sk a z ó w k ą  i 
bodźcom na  prz j’sz to jd  d la  w s z y s tk ic h  d ruhów , że w j’s tą-  
pów p u b l i c z n y c h , z k tó ry c h  ogó ł m a  n a b ra ć  p rz ek o n an ia  
o naszej p ra c y  s j ’s t e m a ty c z n e j ,  lek ce w aży ć  nie m ożna

P rz y te m  n a s u w a ją  mi s ię  n a s tęp u jąc o  u w a g i  : 
Ć w iczen ia  zlotowe w inno  b y ć  j a k  na j ła tw ie jsz e ,  w y k o n a ­
nie ich  jed n a k  w in n o  b y ć  j a k  n a jd ok ład n ie jsze .  W  ć w i ­
czen iach  w inn i w ziąć  u d z ia ł  w szy scy  d ruh ow ie  m łodz i i 
s t a r s i , g d y  tym czasem  n ie  w idzia łem  w R zeszow ie  m ię ­
d zy  ćw iczącym i an i  je d n e g o  d r u h a , k tó r y b y  p rz ek roczy ł  
rok ży c ia  37 . G dzież  s ię  podzieli  nasi  d ru ho w ie  o s iw ia l i ,  
k tó rych  na  d z ie s ią tk i  na l iczyć  m ożna by ło  w ozasie  Z lo tu  
w y s taw o w eg o ,  I I I .  Z lo tu  w K ra k o w ie  i in n y ch  Zlo tów  
o k ręg o w y ch  ?

Po  ćw iczen iach  w o ln y ch ,  k tó re  t r w a ły  12 m in u t  na 
h as ło  t r ą b k ą  i ro zk az :  „ K o lu m n y  n a  ze w n ą trz  łącz
w r a z ! “ , k o lum n y  z łączy ły  s ię  w  2 ko lum ny  czw órkow e. 
N a  r o z k a z :  „D o  ćw iczeń  w z a s tę p a c h  w pochód !u (bo 
ze jśc ia  z b o iska  po ćw icze n ia ch  w olnych  nic było), p ro ­
w a d z ą c y  z a s tę p y  w ys tąp i l i  i u s ta w i l i  s ię  po bokach  
sw y c h  p lu tonów  od ś ro d k a  b o isk a  i poprow adzil i  z a s tę p y  
na  przeznaczone d la  n ich  m ie js ca ,  g d z ie  rozpoczęto na  
d a n y  znak  ćw iczen ia .  Z a s tę p ó w  było  s i e d m , a  m ia n o w i­
c i e : t r z j ’ z R ' .e sz o w a ,  J a s io ,  K rosno ,  Ł a ń c u t  i P r z e w o rs k  
po je d n y m  za s tę p ie .

R ozm ieszczen ie  zas tęp ów  i w y k o n an ie  ćw iczeń  by ło  
dobre. Pub liczn ość  p r z y p a t r y w a ła  s ię  z coraz w ię k sze m  
zajęciem. Szczególnie j podoba ły  się p iram id k i  i ig r z y s k a  
w  z a s tęp ie  d. A d am sk iego .

Po ukończeniu  ćw iczeń  na  d an y  z n a k ,  nacze ln icy  
zap row adz il i  z a s tę p y  n a  p ie rw o tn e  m i e j s c a , t. j w kołu-



mny,  dwa m t ę p y  atoli dw icayly  dalej, jakby nie roiu- 
m ia ły  s y p a ł a  i to ty lko było  ojemną stroną tych  ć w i ­
czeń. Ćwiczenia to trw ały  16 minut.

Po 6 minutowoj przerwie n a stąp iły  ćw iczen ia  la- 
akami ielaznomi. Okazicielem był d. Książek.

ć w ic z ą c y  weszli przy marszu sokolim dwoma kolu­
mnami czwórkowemi pod dowództwem tych sam ych dru­
hów, co i kolumny ćwiczeń w o ln y ch ,  a obszedłszy boisko  
d o k o ła ,  prawy w pierwsze) kolumnie podążył na palik 
otnaczony 4, lewy zaś w drogiej kolumnie podążył na 
palik oznaczony 2, zarazem obie kolumny przybrały roz­
stęp  do przodu. G dy stan ę ły  w rozstępie c z e ln y m , nu 
znak trąbką i rozkaz: „Do środka zwrot**, zwrócili się
ć w ic z ą c y  w obu kolumnach z w yjątk iem  skrajnych do 
środ k a ,  poczem na rozkaz: „ W  p ochód!“ , podążyły  j e ­
dynki na jed y n k i ,  dwójki na d w ó jk i ,  trójki na trójki;  
w reszc ie  na rozkaz: „Do przodu zw rot!-  zwrócili s ię  
znowu twarzą do trybuny naprzeciw sw y ch  liczb szere­
gow ych  1, 2 , 8 , 4 .

W ykonanie tego, dosyć trudnego ustawienia , w s to ­
sunku do ustawienia  przy ćw iczen iach  wolnych zazna­
czy ło  s ię  takiemi prawie sam emi w a d a m i , jak ie  m ia ły  
m iejsce  przy u staw ien ia  do ćw iczeń  wolnych.

N a  ro z k a z : „L aski czelnie w dół w r a z ! -  (całkiem  
równo) i znak t r ą b k i , rozpoczęto przy m uzyce ćwiczenia  
w V. obrazach. Ćwiczenia sam e bardzo ładne, ale  tak 
samo, jak i przy ćw iczeniach w olnych , uwidoczniał się  
brak k r y c ia ,  a spażnianie  s i ę , trzym anie lasek uiorówne,  
przy tern w ypady nierównomierne —  razem z łożyły  s ię  na 
to, że ćw iczen ia  to w y p a d ły b y  b y ły  o w iele  lepiej, g d y b y  , 
niektóre G n ia zd a , których n azw iska  nie wymieniam , były  
więcej ćw ic z y ły  n s ieb ie ,  a nie douczały  s ię  dopiero na 
próbie, O ile próba w ypadła  dobrze, o ty le  ćw iczen ia  
publiczne pozostaw ia ły  wielo do życzenia. Ć w iczenia  la­
skam i trw ały  16 m inut,  poczem na h a s ło :  „Laski do
prawego ramienia —  w raz ,  do przodu łącz  w p o c h ó d !“, 
co w ypadło  znacznie lepiej, kolumny s ię  z łą czy ły  i na 
rozkaz: „Kolumny na lewo zachodzić w pochód !“ zeszły  
z boiska.

Przerwę 6 minutową w yzysk a ł naczelnik na obej­
rzenie przyrządów, czy  są  dobrze i w należytem miejscu  
ustawione.

N astąp i ły  ćw iczen ia  na przyrządach w siedmiu za­
s t ę p a c h ,  a m ian ow ic ie :  Rzeszów  w 3 zastępach: drążek,  
poręcze, ciężary —  do zmiany s t ó ł ,  k o ń ,  kozioł; Jasło  
skok w w yż  —  do zmiany p o ręcze ; Krosno drążek —  
do zmiany koń; Ł ań cut koń —  do zmiany poręcze; Prze­
worsk poręcze — do zm iany skok w  d a l , Ropczyce przy­
dzielono do innych zastępów.

Ć w iczący w eszli na środek boiska trzyszeregową  
kolumną pod komendą d. K siążka  , skąd podążyli na 
m iejsca dla s ieb ie  przeznaczone, ustawiając s ię  przy 
przyrządach.

R ozstawienie  przyrządów było należyte , dające  
w czasie  ćwiczeń m iły  obraz dla o k a ,  a co najważniej­
sze, że widz mógł objąć bez przeszkód ćw iczen ia  każdego  
zastępu.

Nic też dziwnego, że piękne ćw iczenia  , a poprawnie  
wykonane, zajęły p u b licz n o ść , która darzyła ćw iczących  
ustawicznemi oklaskami.

Szczególną uw agę zw racały  na sieb ie  rzeszowskie  
z a s t ę p y : jeden na drążku , prowadzony przez d. G aw ry­
s i a ,  a drugi na poręczach, prowadzony przez d. K siążka.  
W y k on y w a li  oni ćw iczen ia  II. i I. stopnia , a przystę-  
p yw an ie ,  wykonanie i odstępyw anie  od przyrządu było 
prawie bez zarzu tu , co u nas na Zlotach n iezaw sze się  
zdarza , bo więcej s ię  ćw iczącym  rozchodzi o trudne kom- 
binacye, mające n iby w yw ołać  szczególny e f e k t , aniżeli  
o czyste  wykonanie.

Zastęp  z Krosna ć w ic z y ł  na poręczach , zam iast  na 
drążku , jak  miał wskazane, a to dlatego, że pale, przy 
drążku w b ite  w z iem ię ,  tak s ię  och w ia ły  już w czasie

pierwszego ćw ic ze n ia , źe ze względu na bezpieczeństwo
ćw iczących  trzeba było ćwiczeń na drążku z an iech ać ,  a 
ze względu na krótkość czasu nie można było  ani drążka  
poprawić, ani go toż gdzieindziej ustawić. Poręcze w ię c  
zastąpiły  drążek. Ćwiczenia te na poręczach, z k o n ieczn o­
śc i  zaimprowizowane, nie w ypad ły  t a k ,  ja k  gd y b y  b y ły  
zgóry obmyślane i na leżycie  przygotowane. W  ka żd ym  
wypadku łatanie takie było zbyteczne, bo zam iast w n o ­
s ić  poręcze, można było  ćw ic z y ć  na k o n iu ,  który b y ł  
wolny, a do zmiany można było  w ziąć  drążek po z a s t ę ­
pie  rzeszow skim , który w te d y  ć w ic z y ł  na sto le  i 
w szystko  byłoby  w porządku.

Z astęp  ja s ie lsk i w skoku w wyż w yw iązał się do ­
brze, a w łaściw y układ  ciała ćw iczących w czasie odb i­
cia , lotu i doskoku zw racał uw agę widzów. Prow adzący’ 
zastęp  nie zapom niał też o swem  stan o w isk u , o ch ran ia­
ją c  odpowiednio ćw iczących (widoczne było to i przy in ­
nych zastępach). Również zastęp  łańcuck i nie pozostał 
w ty le  i ćw iczeniam i swemi na koniu d o w ió d ł, źe 
w Gnieździć m yślano o Zlocie.

Z ainteresow anie się  ćw iczeniam i publiczności w zra­
sta ło  coraz w ięcej, bo też  różnica m iędzy ćw iczeniam i 
w o lnem i, a w zastępach  b y ła  bardzo znaczną. Je d n o  
ty lko  można było za rzucić , co pow tarza się  często u nas, 
że w czasie zm iany, g d y  się ćw iczący, lu b  prow adzący  
zac ie trzew ią , bez w zględu na hasło w ydane, b iorą sobie 
za obowiązek ćwiczy»ć dalej, a to być nie powinno, bo 
rozkaz ma być w tej chw ili w ykonany. Ćw iczenia trw a ły  
12 m in u t, poczem n as tąp iła  zm iana, ćw iczono na ty ch  
sam ych p rzyrządach  z w yjątk iem  jednego zastępu  rz e ­
szowskiego, k tó ry  ćw iczył na stole. Z astęp  ten  w ykony­
w ał ćw iczenia swoje, t. j. przew roty i p rze rzu ty , bez za­
rzutu  , a  publiczność zachw ycona grzm otem  oklasków  
w ynag radzała  nader zgrabne ru ch y  ćw iczących.

U staw ienie jed n ak  przyrządów  strac iło  na pierw o­
tnej sy m e try i , bo stó ł w ysunięty  na środek  b o isk a , za 
którym  w niedalekiej odległości s ta n ą ł koń z zastępem  
krośnieńskim  , zupełnie zasłan iał ćw iczących i mało m iejsca 
pozostaw iał tak  jednym  , jak  i d rug im  do rozbiegu i u s ta ­
w ian ia się po w ykonaniu  ćwiczenia. Oprócz tego drążek , 
k tóry  m ógł być teraz zam iast konia przez zastęp  k ro ­
śn ieński (bo ja k  już w spom niałem , ćw iczenia tego zastępu  
odpadły  na drążku) uży ty , rob ił w rażenie, ja k b y  je d en  
zastęp  nag le z n ik ł , a pustka  ta  niem ile d rażn iła  oko. 
Prow adzącym  sam y m , a zw łaszcza dw om , jednem u przy 
zastęp ie  do porączek i drugiem u przy koźle, zw róciłbym  
u w a g ę , źe w ydaw ali rozkazy niezgodne z podręcznikiem  
do ćwiczeń rzędow ych. I  ta k ,  pierw szy dał rozkaz: „N a 
lewo mi się u s ta w i1*, d rugi za ś : „Na praw o się ustaw  !“. 
T ak  pierw szy, ja k  i d rug i rozkaz je s t b łędny .

Moźeby i w tym  kierunku  należało zw racać baczną 
uw agę lu s tra to ra  G n ia z d , bo b łędy  tak ie , chociaż d la  
jednych  bez znaczen ia , to dla innych są  w stępem  do 
w prow adzania coraz innych  now ości, zam iast u jednosta j­
n ie n ia , do czego w inni w szyscy dążyć zapomocą podrę­
czników.

Po ty ch  ćw iczeniach, k tóre trw a ły  15 m in u t,  n a ­
s tą p iła  dosyć d ługa  przerw a. N aczelnik  okręgow y zuży tko­
w ał j ą  na uprzątn ięcie przyrządów  z b o is k a , w yznacza­
ją c  do tego dwóch służących  U przątn ięcie należało w ła ­
ściw ie do ćw iczący ch , k tórzy  przed odejściem  z bo iska 
powinni sam i usunąć w szystko to, co może zaw adzać 
następnym  ćwiczeniom.

K oroną ćw iczeń by ły  piram idy. N a boisko weszło 
szeregiem  21 druhów, k tórzy  na w ysokich d rab in k a ch  
pod kierunkiem  d. S tarego, w ykonali pięć bardzo  efek to ­
wnych p iram id. Z ale tą  ich by ł bardzo p iękny  u k ła d  
(autor d. S tary ), lekkość i pewność ćw iczących w w yko­
naniu . Nie było tam  w idać żadnego n a tęż en ia , a p a trzący  
nie potrzebow ał drzeć o całość chw iejącej się  p iram idy , 
owszem m usiał podziw iać u ćw iczących zręczność, siłę , 
lek k o ść , sp rężystość i przytom ność u m y s łu , co razem



tlewalo kię na w spaniały widok. K uiy ły  tylko anacine 
praorwy między jednym obrazem , a drugim. Przerwy te 
miał (spowodować fotograf, robiący zdjęcia dla wydania 
kartek pamiątkowych. Zdjęcia fotograficzne należało wy­
konać na próbie. Chociaż ćwiczący przy budowaniu pira­
mid odznaczali eię wazelkiemi za le tam i, to jeszcze przy­
jemniej byłoby patrzeć, gdyby na miejscu twardego te­
renu i to nierównego, były pod drabinkam i rozłożone 
materace, a ustawianie sam ych drabinek nie zabierałoby 
tyle czasu i zabezpieczałoby, chociaż w częśc i, od wy­
padku.

Po krótkiej przerwie wjechali na boisko kolarzo 
w liczbie 12, ubrani w czerwone koszulki i ćwiczebne 
spodnie, w sokołówki i szarfy kolorowe. Kej byłby się 
tak dobrze u d a ł, jak  jego p ró b a , gdyby kapitan jazdy 
z uprzejmości nie dopuścił był do udziain jednego z za­
miejscowych gości, którego zawsze coś pchało na lewo, 
wskutek czego psuł cały rej ustawicznem spadaniem 
i najeżdżaniem drogich.

Kejom kolarzy zakończono ćwiczenia złotowo o 7. 
godz. wieczorom, poczem rozpoczęła się w ogrodzie z a ­
bawa , której opis do mnie nie należy.

Jako  bardzo dodatnia stronę Z lo tu , podnoszę, że 
tak , jak  przed próbą i po niej, tak samo i przed ćwi­
czeniami pnblicznemi i po ich ukończeniu panował 
w szatniach i na miejsen zbornem między druhami ćwi­
czącymi lad i spokój; —  nie było słychać żadnego nawo­
ływ ania do ustaw iań , ani też biegania druhów w stroju 
ćwiczebnymi między publicznością, lub też wystawania 
po bufetach. A jak  wiemy, jestto  jedon z większych błę­
dów, powtarzanych i w ytykanych w czasie naszych 
zlotów.

Całość, z pominięciem wytkniętych usterek , wypadła 
wcale dobrze. A sukces m ateryalny ? Ten ujemny, bo 
chociaż m ateryal wypożyczony da się zw rócić, to robo­
cizna i wiele innych wydatków nie znajdzie pokrycia 
w dochodzie. Publiczność w małej części zajęła trybuny. 
Część jej wolała obrać gratisowe miejsca w sąsiednich 
ogrodach , skąd tak dobrze widziała , jak z trybun. Mała 
garstka z Rzeszowa i trochę z okolicy przybyłych czuło 
wspólnie z rzeszą sokolą i pewnie nie ż a łu ją , żo wzięli 
udział w tym dniu sokolim.

C i , co byli św iadkam i, to sukces moraluy dla idei 
sokolej w okręgu rzeszowskim.... Zabawa ogrodowa trw ała 
blizko do i/* 9. g o d z ., a muzyka sta ra ła  się odegraniem 
doborowych utworów uprzyjemnić pobyt gościom.

O 9. godz. cała obszerna sala Sokoła zapełniła się 
drużyną i zaproszonymi gośćmi. Na scenie umieściła się 
muzyka. Po zajęciu miejsc przy stołach przez Berdeczną, 
a gw arliw ą rzeszę sokolą i zaproszonych gości , rozpo­
czął szereg przemówień d. dr. Kudolf Ais , wnosząc toast 
na cześć Związku sokolego. Dalszymi mówcami byli 
d d .: prezes S tan isz , Z ach , dr. Jugendfein , Grotowski, 
Kozłowski Józef i dr. Teofil Nieć.

Jeszcze jedna uwaga : Przy mającej nastąpić orga- 
nizacyi okręgów, należy na pierwszem miejscu uwzglę­
dnić okręg rzeszow ski, który co do liczby, je s t obecnie 
po połączeniu Nowego Sącza z okręgiem tarnowskim, 
najsłabszym. I  przydział Gniazd nie je s t właściwy, bo 
Gniazda okręgu rzeszowskiego, chcąc przybyć do Gniazda 
centralnego, muszą odbywać podróż przez okręgi są ­
siednie.

Rzeczą to jednak W ydziału Związku , który spraw ą 
tą  od dłuższego czasu już się zajmuje i z korzyścią ją  
dla ogółu Sokolstwa rozstrzygnie.

II. Zlot V. Okręgu w Żółkwi
dnia 17. czerwca 1900 r.

Ponieważ ani sprawozdawca techniczny, ani zastępca 
jego, wydelegowany na Zlot żólkiowski nie przybył, a żaden 
z druhów lwowskich, jako  interesowanych, spraw y a tego 
Zlotn w piśmie awiązkowom zdać nie ch c ia ł, uważamy 
za obowiązek opowiedsieó o nim przynajmniej to, co nie 
bez znajomości rzeczy podały pisma codzienne na pod­
staw ie informacyi zasiąguiętej u źródła kompetentnogo.

Może to i owo nie będzie tak dokładne, jakby  opia 
fachowego sprawozdawcy być pow inien, atoli sądzimy, 
ie  zupełne milczenie w piśmie naszom o slocie żółkiewskim 
mogłoby być tłómaczone na niekorzyść Okręgu V., a jn ż  
co najmniej zaniepokoić gniazda i druhów, którzy w zlocie 
wzięli nd tia ł.

Do Okręgn V. (lwowskiego) należy, jak wiadomo, 
14 gn iazd , a to: Borysław, Bóbrka, Brody, Cbodorów, 
G ródek , K am ionka, Lwów 1., Lwów II ., Iladziechów, 
R ohatyn, Rudki, Sokal, S tryj, Żółkiew. N iestety, tylko U 
gniazd spełniło swój obowiązek według możności.

Reszta jak b y  nie istniała. Najbardziej raziła nieo­
becność Sokola brodzkiego. Należał on dawniej do Okręgu 
V I. (tarnopolskiego) i prosił sam o wydzielenie ztam tąd 
i przydzielenie do Lwowa. Atoli widać, że powodem ocią­
gania się tego gniazda, od służby sokolej, nie musi być 
chyba kierownictwo okręgowe...

Osobny pociąg przywiózł do Żółkwi o godz. 8. rano 
107 druhów umundurowanych ze Lw ow a, 12 z Gródka, 
12 ze S tryja, 10 z Bóbrki, 2 r Borysławia i 2 z Roha­
tyna. Sokal wysłał druhów 5, Żółkiew postawiła 20.

Na dworcu kolejowym powitali przybyłych druhowie 
żółkiewscy i odprowadzili ich do gmachu sokolego. Po 
drodze licznie zgromadzona publiczność w itała drużyny, 
kroczące przy muzyce lwowskiej „H arm onii" z wielką 
życzliwością.

Pogoda była iście zlotowa. Z rana chm ary i deszcz, 
później nasz krajowy zefirek i stronami ulewa, po południu 
pięknie, ciepło i słonecznie.

Zaraz po przybyciu, na boisku leźącem obok sokolni 
odbyła się próba ćwiczeń, podobna mniej więcej do w szyst­
kich prób tego rodza ju , trw ająca dobre dwie godziny. 
Musztra zajęła także sporo czasu.

Około 11. wyruszono pochodem do kościoła domi­
nikańskiego na nabożeństwo. Na czele pochodu kroczył 
wiceprezes Związku d. Romanowski w towarzystwie przy­
byłych prezesów gniazd okręgowych. Prowadził pochód 
naczelnik okręgowy d. Janikow ski.

Po nabożeństwie ruszono na wały, aby złożyć hołd 
pamięci naczelnika Kościuszki przed znajdującym się 
tamże pomnikiem jego. Była to chwila najpiękniejsza, 
wzruszająca do głębi. Muzyka g ra ła  „Patrz Kościuszko 
na nas z nieba", każdy pluton okrążający pomnik unosił 
czapki w lot, sztandary pochyliły się do kolan bohaterowi 
z pod Racławic, a tysiącznej publiczności przypatrującej 
się temu podniosłemu aktowi rosły serca.

Stąd wrócono na boisko, gdzie przybyłych powitał 
burm istrz m iasta Dr. Maciulski. Będąc Sokołem w ystąpił 
w stroju sokolim, co powitano z żywem uznaniem. Mowa 
jego była krótka, serdeczna, a ciepła. Po nim przemówił 
wiceprezes żółkiewski D r. Opieński, odpowiedzieli d. Ro­
manowski i Dr. Czarnik, wiceprezes okręgu. Malutka J a ­
dwiga Holinkowska przemówiła do obecnego naczelnika 
związkowego d. Durskiego i wręczyła mu jako hołd „ma­
lutkich Polek" dla Sokołów polskich piękny bukiet, którym 
naczelnik przyozdobił sztandar lwowski.

Obiad prawdziwie żołnierski, bez toastów, bez prze­
mówień, odbył się w sokolni. K artę uczestnictwa każdy
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obecny wykupił ju ś  naprzód. Jedynym  iby tk iem  podczas 
tego obiadu byt apiew lwowskiego chóru sokolego. Później 
zwiedzano pod przewodnictwem druhów żółkiewskich pię­
kne i rzeczywiście godne widzenia zabytk i i pamiątki 
grodu Danitowiczów, Żółkiewskich i Sobieskich,

(Dok. nast ),»

Z l o t  o g ó l n y  *

Z w iązk u  Soko łów  polskich w p a ń s tw ie  Nieioieckieoi
w roku 1900.

W*nxl zakazów i trudności do skutku doprowadzony 
Zlot dowiódł znów żywotności idei sokolej. Zjechali się nie 
na paradę, nie na uczty, lecz ażeby w jkazać, i i  przez ublo- 
tcłych lat 4 ząjmowali się niczem więcej, jak tylko gim nastyką. 
Jeśli w roku 1896., w czasie najlepszego rozwoju Sokolstwa 
w Państwie N icm ieckiem , w czasie względnej w olności, sta­
nęło na boisku 230 ćw iczących, to zgłoszenie na Zlot obecny 
100 ćwiczących można nazwać nads|>odzicwanie pomyślnym  
rezultatem. Dalszym dowodem sumiennej pracy sokolej są bez 
porównania lepiej wykonane ćw iczen ia , najwięcej dodatnią 
stroną zaś był większy u d z i a ł  starszych ćwiczących.

W szyscy ćw iczący zjechali się już w  sobotę, aby w  n ie­
dzielę rano o godz. 6. inódz odbyć próbę. Próba rozpoczęła się
0 godz. '/, 7. wejściem do ćwiczeń wolnych , następnie ćw icze­
niami wolnotni i odejściem. W szystko to szło gładko. Więcej 
trudności sn iaw iala próba ćwiczeń m aczugam i, zw łaszcza, że 
muzyka była licha. Ale przez godzinę i muzyka grać się nau­
czyła ta k , że próba dozwalała się spodziewać dobrego wyniku. 
Próba trwała 3 godziny. Jak uciążliwą i męczącą jest taka 
próba, nic może mieć w yobrażenia, kto jej nie prowadził. Przy­
jemność ta przypada w udziale zawsze naczelnikowi Związku 
a który za wynik je s t odpowiedzialny. Ćwiczenia zawodowe 
zastępów, wskutek przewlekającej się próby musiano odłożyć 
na godzinę przed ćwicz, publicznetni. Druhowie ćw iczący pun- 
ktualuie o '/i 3. po południu stanęli w szatni — lecz ulewny  
deszcz opóźnił ćw iczenia do godziny 4. Krótko przed 5-tą w y­
pogodziło się niebo i popisy już teraz pr/y najpiękniejszej po­
godzie szły  gładko i sprawnie.

Jedną rzecz tylko zganić muszę druhom, a w szczegól­
ności naczelnikom poszczególnych Gniazd, a to brak sprawno­
ści w stawaniu do szeregu , resp. kolumny. Tworzenie dwóch 
kolumn czwórkowych, mimo kilkakrotnej energicznej komendy, 
próśb i pomocy czterech przodowników, trwa blisko godzinę!

O godz. 5. na znak trąbką . muzyka grn marsza pocho- 
iow ego, a na boisko wkracza kolumna z -18 ósem ek, przecho­
dzi boisko przez środek i przed podwyższeniem naczelnika roz­
pada się na 2 kolumny czwórkowe, które zachodzą na zewnątrz, 
okalają boisko, i na dolnym końcu boiska zachodząc, stają
1 kolumnami po 2-1 czwórek n na znak biorą rozstęp do przodu, 
x na drugi znak rozstęp boczny. Równanie było dobre, gdyż 
stanowisko każdego było oznaczono cegłą , tak , że każdy ćw i­
czący, stojąc na niej, m iał należyte krycie i równanie.

Ćwiczenia wolne wykonano zupełnie równo i poprawnie. 
Zejście nastąpiło kolumną czwórkową na lewo, następnie przez 
środek boiska na poprzek. 40 druhów kolarzy wykonało udatna 
rejo, które nadto m iały tę za le tę , iż trw ały '/, godziny. Do 
iwiczen dowolnych na przyrządach stanęło 21 zastępów ; ćwi- 
:zono z jedną zmianą — bardzo dobrze. Następnie w yszła z sza­
tni kolumna piątkowa z m aczugam i; 23 piątek rozpadło się 
przed boiskiem w 5 rzędów po 23 ćwicz, i w pochodzie do 
przodu stanęli w rozstępie. Muzyka , która rano grać się uczyła, 
-oraz przez kapelmistrza znów jakoś połatana, tak grała, iż 
tanim takt pochw yciła. już dwa obrazy ćwiczeń maczugami 
miernie przećwiczono. Dwa ostatnie obrazy w ypadły dobrze, 
óojścio nastąpiło przeciwchodem każdego rzędu, poczem rzędy 
utworzyły kolumnę piątkową. Do zawodów jednostek w  rzu­
caniu oszczepem i dyskiem i w skoku o tyczce w  w yż zgło­
siło się 27 druhów. Ponieważ zawody zbyt m ogły się przedłu­
żyć, dokończenie odłożono na koniec, a tymczasem w yszły 4 
tolurany trójkowe po 18 trójek do piramid wspólnych. Po 
•ozstępie do przodu wykonało 72 trójek 4 piramidy trójkowe — 
tostępnie dwie kolumny trójkowe złączyły się w kolumnę 
szóstkową i w ykonały 4 piramidy szóstkowe. Piramidki te 
tyły bezwarunkowo najlepszym punktem dzisiejszych ćwiczeń. 
Prócz zalety nowości i w rażenia, jakie piramidy robią na wi- 
Izach , wykonanie było poprawne i wzorowe. Piramidy te wy- 
ionauo na 4 takty, podług marsza ćwiczebnego; na „raz“ i 
,dwa“ następowało rozstawienie połączono z ruchami ramion, 
ia „trzy“ wykończenie piramidy, na „cztery11 powrót do po- 
itawy trójką resp. szóstką. W ciągu całego marsza powtarzało 
uę każdo ćw iczenie dwa razy. — Następnie dokończono zawo- 
lów jednostek. .Rezultat zawodów jest następujący: I. d. Mać­

kowiak z Charlottcnburga ■■ £>8 punktów: rzut oszczepem
4C1 m ., rzut dyskiem 17*/a m ., skok 2-6 m, II. d. Harciczka
■/. Berlina 48 punktów: rzut oszczepem -12'/, tn ., dyskiem  
21V? n i., skok 2'3 m III. d. W ojciechowski z Poznania =  47 
punktów: rzut oszczepem 41 m . , dyskiem 26 in ., skok 2-2 m. 
W  zawodach zastępów ćw iczyli najlepiej dd.: z Berlina za­
stęp I .. z O strow a, Środy, Gniezna i Poznania.

Tak się skończył popis pracy sokolej, który w ykazał, że 
Sokolstwo, mimo pozornej ciszy, żyje, rozwija się i — żyć musi.

Czołem I W . G.

G im n a s ty k a  z a  gran icą .
E. Ctur.

Zlot gimnastyków szwajcarskich. Głęboko w dzikiem paśmie 
gór jurajskich, na wysokości 1000 in n. p. m., w połowie drogi 
z Bazylei do Genewy leży dziś największa w ieś w Europie 
1-a C h a u x  d e  P o n d s .  Miejscowość ta , zamieszkała przez 
36000 Francuzów, zniszczona pożarem, odbudowana na nowo 
w r. 17!M posiada wspaniale kamienice kilkupiętrowe, sze­
rokie asfaltowane u lice, tramwaj elektryczny, ośw ietlenie elek­
tryczne, w odociągi, kanalizację , szkoły ludow e, w ydziałowe, 
średnie i zawodowe, galeryę obrazów, muzeum, wspaniale sklepy 
i w iele innych urządzeń, których pozazdrościć może niejedno 
wielkie miasto, a które świadczą w ym ow nie o dobrobycie jej 
mieszkańców. W połowie 17 w ieku m iejscowość ta była ubogą, 
bez przemysłu, a kamienista ziemia ledwie w yżyw ić zdołała 
szczupłą garstkę ludzi.

Przypadek, a raczej zmyślność jednego człowieka, którego 
pamięć mieszkańcy Chaux do Ponds ze czcią do dziś wspomi­
nają , wydobył ich z biedv. W połowie 17 wieku nabył niejaki 
Daniel Jnn Richard od wędrownego kramarza kieszonkowy zega­
rek angielski, przedmiot po raz pierwszy w  tych stronach oglą­
dany. Richardowi wpadła genialna mj’śl d og low j’. Oto, postano­
wił wykonać taki sam zegarek. Przez 18 miesięcy męczył się 
i pocił, w końcu dopiął zamierzonego celu. Pierwszj’ zegarek 
szwajcarski był gotow y i dał podstawę rozwojowi przemysłu 
zegarmistrzowskiego w Chaux de Ponds i całego kantonu neu- 
chntelskiogo. Od tej chwili wzrasta dobrobyt mieszkańców  
u Chaux de Ponds staje się centrem głów nym  zegarmistrzow- 
stw a. Dziś każdy tutejszy m ieszkaniec, jeżeli nie piastuje 
urzędu lub rękodzieła jakiego, trudni się zegarmistrzowstwem. 
W każdym niemal domu znaleźć można w arsztat zegarmi­
strzowski, a dochód ogólny za wyrobione tu zegarki dochodzi 
olbrzymich cyfr 70 milionów franków rocznie.

Na tę to miejscowość padł los ugoszczenia 6000 gim na­
styków i kilku tysięcy publiczności, która na Zjazd ten próż­
nych stron zjechała. Tu też dnia 4. sierpnia b. r. o godzinie 
6 po południu przywiózł mię pociąg z Bazylei.

Początkowo miałem zamiar pozostać na Zlocie tylko je ­
den dzień — gdy jednak wziąłem  program Zlotu do ręki. po­
stanowiłem  pobyt mój przedłużyć do końca uroczystości. Jakże 
bowiem mogłem uczynić inaczej, skoro program zapowiadał na: 
dzień 4. sierpnia: od 1 do 4 po południu ćw iczenia zawodnicze 

sekcyjne IV-tej dyw izyi;
o godz. 3 */2 po południu wręczenie sztandaru związ­

kowego miejscowemu Towarzystwu;
o godz. 6 po południu pochód uroczysty; 
o godz. 8 3/ł koncert i produkeye gim nastyczne w  hali 

festynowej ;
na dzień !>. sierpnia: od godz. 6y2 do 11 '/2 rano ćwiczenia za­

wodnicze na boisku;
od godz. 9 do 9'/j msza polna na boisku ; 
o godz. 10 przywitanie delegacyi zagranicznych przez 

kom itet centralny w  restauracyi des Armes-lieunies; 
od godz. 1 do 6 '/j ćwicz, zaw odn .; 
od godz. 6 do 7 ćwicz, ogólne (w oln e); 
o godz. 8 3/, koncert i produkeye gim nastyczne w  hali 

festynowej ;
na dzień (i* sierpnia: od godz. 5 1/, do 11’/2 rano ćwicz, zawodn.; 

od godz. 1 do 5 popoł. ćwicz, zawodn.; 
o godz. 8 '/2 koncert i  produkeye gim n. w  h a li; 

na dzień 7. sierpnia: o godz. 8 V2 rano ćwiczenia ogólne wolno;
- o godz. 9*/2 rano rozdanie nagród; 

o godz. 11 rano pochód z boiska do miasta.
Wobec tak obfitego i pięknego programu, zostałem przez 

dni cztery.
W ysiadłszy z pociągu, wychodzę na miasto, a w łaściw ie  

na wieś. W szystkie domy z dołu do góry dekorowane, przeważa 
m iły nam kolor czerwono-biały, kolor państw ow y. F lagi wiszą  
z każdego okna i dym nika, powozy i konie dekorowane, tram- 
waj elektryczny dekorowany, wozy pocztowe dekorowane, sło­
wem, wszystko w  szacie odświętnej, naw et śmieciarze ręczne 
swoje wózki ozdobili chorągiewkami. Za kilka m inut znalazłem  
się na placu głów nym , gdzie gim nastycy szykow ali się do
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poobodu urociystego, ktdry o t f g .  miał się odbyć. Całą godzinę 
miałom więc czasu do przypatrzenia aię im i ich organizacvi 
pochodowej.

To, co na pierwszy rzut oka każdego uderza, t. J. strój 
ich — znalem już z poprzednich moich wycieczek za granice. 
Podobny on krojem do stroju gimnastyków francuskich i bel­
gijskich. Stanowią go: binlo, krótkie, nieco poza kolana się- 
gające, z czarną wypustką pantalony (prawie obcisłe) — poń­
czochy, trzewiki sznurowano powyżej kostek, koszulka tryko­
towa z pół rękawkami, w iązana miękką przopaską na biodrach, 
ciem na' m arynarka i k a^ lu sz , lub czapka. Strój ten służy do 
uroczystości, do ćwiczeń gim nastycznych i do wycieczek.

Pod względem kroju stro ju , zachowują wszystkie Towarz. 
pewną jednolitość — co do barwy jednak , pozostawiona jest 
poszczególnym Towarzystwom dowolność, z której jednak nie 
wiole Towarzystw korzysta tak . że z wyjątkiem  kilku, wszyst- 
kie przyjęły biały kolor koszulki i pańtalonów. czarny kolor 
pończoch i trzewików a czerwony dla przepasek biodrowych, 
natomiast nakrycie głowy jest tak różnorodne, że nie znala­
złem dwóch Towarzystw, któreby się odznaczały jednolitością. 
Wprawdzie wielkie mnóstwo Towarzystw nosi binle kapelusze 
słomkowe o poziomych kresach z szeroką wstążką, ale każde 
obiera sobie inną barwę wstążki lub kolory kombinuje, stosując 
się do barw kantonu , miasta, lub państwa. Wiele też Towarz. 
nakryw a głowę albo filcowym kapeluszem o barwach najroz­
maitszych — albo czapką m arynarską, albo francuskim i kepi. 
Przypisać to należy chęci wyróżniania się. Z tej samej też 
przyczyny używa kilka Towarzystw  odmiennego koloru (czer­
wony — niebieski — zielony — biały) pończoch, koszulek czer­
wono, lub niebiesko paskowanych i czarnych, czerwonych lub 
niebieskich przepasek biodrowych. Żadnych odznak w ogóle, po 
których możnaby poznać przełożooych, nie spostrzegłem. Jedy­
nie chorąży nosi przepaskę szeroką przez piersi do biodra, a kape­
lusz ozdnbia piórami strósiemi koloru wstążki kapelusza, ułożo- 
nemi poziomo po lewuj stronie.

Druga rzecz, która wpada w oczy, je s t uszykowanie ca­
łego pochodu, jak i poszczególnych Towarzystw.' Zasada za­
chowania odrębności Gniazd w pochodzie uroczystym , jaką 
nasze Sokolstwo przyjęło — je s t przestrzeganą i w turnerstw ic 
szwajcarskiem podobnie, jak  i w Czechach, F rancyi, Belgii i 
Niemczech. Ścisłość pod tym względem je s t tu tak wielka, że 
nawet tych Towarzystw, które stanęły do pochodu w liczbio 
mniejszej, niż potrzeba do utworzenia plutonu, nie wcielono 
do innych Towarzystw, lec/, pozo tawiono im odrębność, wsku 
tek czeęo, aby zająć długość plutonu, m usiały uszykować się 
w trójki rozbite, jak do ćwiczeń wolnych. Cala kolumna po­
chodowa rozpadała się na 4 dywizyo: po (50—72—f>4 i 72 lo- 
warzystw, każdą dywizyę jioprzedznla muzyka. Między III. i 
IV. aywizyę wtrącono dwie olbrzymie kolumny, prowadzone 
2 muzykami, złożone z gości delegatów komitetu organizują­
cego Z lot, sędziów zawodów, członków Uady gminnej, kantó- 
nalncj i związkowej, delegatów różnych Towarzystw, korpusu 
straży ogniowej, korpusu szkoły kadeckiej (z własną muzyką) 
i t. d. Pochód otw ierały i zamykały dwa plutony kawaleryi 
z oficerem na czele. Przed każdem Towarzystwem niesiono ta ­
bliczkę z jego siedzibą.

Uszykowanie normalne 
Towarzystw gimnastycznych 
było następujące: jądro uszy­
kowania stanow iła kolumna 
po G—10 ludzi w rzędzie zor­
ganizowana , jako jeden pluton 
o dowolnej liczbie rzędów ; bez­
pośrednio przed kolumna, staje 
chorąży ze sz tandarem , z obu 
jego stron przed skrzydłami 
rzędu dwaj gimnastycy, nio­
sący na karku rogi obfitości 
(wielki róg bawoli, ozdobiony 
srebrnem okuciem , w otworze 
rogu tkw i bukiet z żywych 
kwiatów) (ryc.); przed tą trójką 
sta ją  dobosze (3—5-ciu)’ z tam ­
bour majorem na czele, ewen­
tualnie tylko jeden dobosz, a 
wtedy bez tam. maj , lub do­
bosze i dudziarze (Pfeifenblłi- 

ser). Niektóre Towarzystwa, czy to dla wyróżnienia s ię , czy 
też dla scharakteryzowania okolicy swojej, czy też może dla 
ubawienia publiczności niosły przed sztandarem, lub w szeregu 
rozmaite przedmioty, jak  np. parasol o barwach czerwono- 
białych (barwa państwa), na którym była wypisana jakaś sen- 
teneya, albo nasadzony u szczytu pajac , który za pociągnię­
ciem sznurka koziołkował, albo niesiono na drążku pionowym 
lalkę metrowej wielkości , albo dużą fajkę, ozdobiona w kwiaty, 
przed berneńczykami zaś, jakiś turner, ubrany w niedźwiedzią 
skórę z halabardą w ręce, podskakiwał i tańczył, a od czasu do 
czasu ku uciesze widzów prał łapą uwijających się około 
niego pauprów.

0  godzinie G-tsJ sygnalizowano rozpoczęcie pochodu w y­
strzałam i artvleryi. Zaraz po pierwszym wvstrzalo zrzucili 
gim nastycy swoje m arynarki a oczom publiczności ukazały się 
przepyszne kształty nagich ramion i wypukłych piersi. Ani 
Jednej postaci rhuderlaw cj, ani jednej piersi wklęsłej nio spo­
strzegłem w (5000 tysięcznym zastępie gimnastyków. Teraz po­
jąłem , dlaczego ludzie ci nie potrzebują strojów dwojakich, te ­
raz uwierzyłem, że każdy, który staje do pochodu, każdy, który 
Kię w ogóle w strój gim nastyka ubiera — jest rzeczywiście 
gimnastykiem. Dla takiego nie potrzeba też stroju podwójnego: 
piękne i silne kształty c ia ła . to strój najgodniejszy gim nastyka 
pnlryoty. Po trzecim strzale ruszono z miejsca S ara z powstał 
niodający się opisać chaos tonów. M uzyka, w arkot setek bę­
bnów, przeraźliwy pisk dudziarzy, którzy na sposób przyjęty 
w wojsku pniakiem , przygrywali do m arszu, huk wystrzałów 
arm atnich, w-zystko to razem wprost przerażało i denerwowało. 
To też, ani jonglerskie sztuki tambour majorów, którzy patki 
swoje podrzucali do wysokości drugiego p ię tra , aby je  znów 
zgrabnie uchwycić w locie, nni pajace, niedźwiedzie i inne 
„michałki" nic wywierały na humor mój wielkiego wrażenia. 
Pełne 8 kwadranse przesuwał się pochód ostrym krokiem przed 
mojemi oczyma, zanim ujrzałem pluton kawaleryi, zamykający 
całość. W pochodzie naliczyłem 2(50 Towarzystw i 28Ó sztan­
darów, w tern sztandary innych Tow. i szt. gimnastyków włos 
k ich, owinięty krepą, który przysłano na znak duchowej łącz­
ności . gdyż W łosi, z powodu żałoby po królu, wstrzym ali się od 
udziału w Zlocie.

Teraz opuściłem stanowisko w szpalerze, a poszukawszv 
czoło kolumny podążyłem n a  boiska zlotowe, aby przypatrzyć się

wręczeniu sztandaru związkowego
i posłuchać przyw itania oficyalnego gimnastyków.

W szwajcarskiem turnerstw ie jest w zw yczaju , że sz tan­
dar związkowy przebywa zawsze aż do następnego Zlotu 
u prezesa komitetu organizacyjnego lej miejscowości, w której 
się ostatni odbywał Zlot. Przed 3 laty  (Zloty odbywają się tu 
co 3 lata) wziął go w przechowanie prezes komitetu w Sza- 
fużie, teraz przyszła kolej na prezesa komitetu z Cha u z - de- 
Fonds, p. Arnolda Iioberlń , radćy stanu.

Po wręczeniu sztandaru i przyw itaniu gim nastyków 
umieszczono wszystkie sztandary na galeryi hali festynowej, 
wszyscy zaś turnerzy zasiedli w tej samej hali do wieczerzy, 
po której odbył się tu  na scenie koncert połączony z pro- 
dukeyatni gimnastycznemi miejscowych Towarzystw gim nasl. 
(Opis wieczorków podaję dalej).

Na drugi dzień rano o godz 5'/i rozpoczęły się zawody 
gim nustyczne, które o 9 godz. przerwano celem wysłuchania 

Mszy polnej.
Wiadomo, że Szwajcarowie są wyznawcami Kalwina, 

ale nie przeszkadza to im być uczciwym i, rzetelnymi i naboż­
nymi. Najlepszym rysem ich nabożności był m om ent, kiedy 
w niedzielę, dnia 6. sierpnia, nagle przerwano o 9 godz. za­
wody, aby uczestniczyć w nabożeństwie polnem , celebrowanein 
na boisku, gdzie też od ołtarza przemówił do gimnastyków 
kaznodzieja Borel, na tem at: „Ze najwyższem przeznaczeniem 
duszy zdrowej je s t myśleć o zdrowiu ciała*1. Po nabożeństwie 
wrócono napowrót do pracy — delegacye zaś Tow. zagranicz­
nych udały się do sali stanu „des Arraes reunies“ aby uczest­
niczyć w

oflcjalnem przywitaniu gości.
W szystkie niemal narodowości europejskie i Ameryka 

m iały tu swoich reprezentantów. Prezes Związku Tow. gimn. 
szwajc powitał gości a mowę swoją zakończył następującemi 
słowy: „Harm onijny rozwój ciała , wychowanie młodzieży na 
dzielnych ludzi, którzy by wszystkim ewentualnościom sprosluć 
mogli, jest pierwszym celem gim nastyki, a  przez cel ten docho­
dzimy do celu najwyższego: rozbudzenia miłości ojczyzny*1. Na­
stępnie przemawiał prezydent gminy, dalej po kolei reprezen­
tanci różnych, narodowości a między nimi Dr. Scheiner, prezes 
Związku czeskich Sokołów, który przybył na Zjazd ten z Dr. 
W aniczkicm, naczelnikiem Sokola praskiego. Dr. Novotnym, se­
kretarzem S. pr. i druhem Zapotockym, członkiem sekcyi tech­
nicznej Związku sokolego.

Na drugi dzień o tej samej porze odbyło się 
Zgromadzenie delegatów związkowych, 

które trw ało krótko — postanowiono tylko następny* Zjazd od­
być w r. 1908 w Zurychu.

Zawody gimnastyczne.
Zanim przystąpię do opisania zawodów przedstawię na- 

rzód miejsce, na którem się przez 4 dni uroczystość cała od- 
ywała.

Miejsce to stanowiło boisko i hala festynowa.
K o I s k o.

Olbrzymia m uraw a kilkunasto morgowa z lekkim spadem 
ku zachodowi, tuż przed halą festynową położona, stanowiła 
boisko do ćwiczeń. Oprócz (5 drążków stalow ych, niefornirowa-



nych, um ieszczonych .im w kopanych w  ziem ię du p k ach  i  3 
szw ajcarskich  poręczy po 1 111 d łu g ich , któro to  przyrządy staly 
busko g ran icy  węższej boiska i służy ły  do ćwiczeń grom adoyeli 
dla zawodów sekcyjnych  — cnie boisko było w łaściw ie wolne, 
gdyż w szystkie inno przyrządy były  przenośne, a w kopane na 
środku stojaki do skoku w w yż , sto jak i do skoku o tyczce, 

oznaczające g ran icę  rozpędu przy rzucie kam ieniem

legata  z W arszaw y  ̂ 1600 m., L ew icki w 8 .8‘/5. W  szóstym  wyśc. 
z w yrów n. lhOO m. rów nież Lew icki. W  wyść. 2 m. ang . =  3218 m. 
°rJ?8F :  ° ‘' " r -.P r?ez lw ow ską sekcyę oiicerską au str. T ouring  

, ..Clubu", Ozynski w 6.18 W m atebu  m iędzy dw om a najlepszym i 
i .jeźdźcami d n ia  na  800 m. zw yciężył lw ow ianin  K rupski pobi- 
1 Jn-!n-C B arańskiego o % m aszyny. R ozdanie nagród za te w y­

ścigi i odznak pam iątk . za rozstaw ną jazdę  K raków -L w ów  od-
hvłn uin ... , ncłnli . .  : 1. _. .1 - -n  , •a  ----- -—  n a  w ieczornicy,
gdzie bardzo serdecznie podejm owano gości z W arszaw y, Łodzi 
i innych  m iast.

— O gólno-słow lańskie w yścigi odbyły  się d n ia  2. w rześnia 
w I radze , w k tórych brał udział i jeden  z członków  O ddziału 
kolarzy Sokola lwowsk., d K rupsk i, zw yciężając w dw óch bie­
gach. W program  w yścigów  w chodziły  rejo i  zabaw a w „Jen 
de barre", które bardzo zalecam y naszym  Tow., jako  urozm ai­
cenie nudnych czasem i m onotonnych w yścigów ,' a ła tw ych  do 
przeprow adzenia, bo praw ie w szystk ie Tow arz. posiadaj a' odpo­
w iednio do tak ich  zabaw  i g ie r  boiska.

— W yścigi p iesze wchodzą obecnie bardzo w modę i to na 
różne m ety, pod nazw ą m eetingów . W  zaw odach obok mężczyzn 
biorą udział i kobiety. Do zawodów atle tycznych , odbytych 
w W iedniu, zgłosiło się do biegów pieszych dw a razy  więcej
llftfrnułni n nińnlł .1 a   ... I_ \ < li? 1 ■ .

11 a I a.

belki
i m iary  m etrow e przy skoku w- dal wpuszczone w zi. m ie " -  hVfn u " , ™zsz*'vnn- J " zde 1
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rębne pola, ograniczone linew kam i pozostaw iając d la widzów 
szerokie między polam i drogi.

Dwa w iększe pola służy ły  do zawodów to w n rzy ttw : 
jedno  zupełnie puste do ćw iczeń rzędow ych i w olnych, drug ie  
zaopatrzone w przyrządy (drążki, poręcze szw ajcarsk ie , skocznie 
l korne) — dw a zaś mniejsze polu służy ły  do zawodów jed n o s t­
kowych i jedno do zaw. w g im nastyce  sztucznej i tu  s ta ły  
d rążek , koń, poręcze krótk ie i skocznie, drug ie  zaś do zaw o­
dów w g im nastyce narodow ej i tu  były m iejsca: do rzu tu  ka­
m ieniem , do skoku w d a l, d źw igan ia  kam ienia i zapasów. Do 
ćwiczeń w olnych ogólnych nie było żadnych przyrządzeń, żad­
nych znaków , papierków , kołków w ziemię w bitych słowom
fg o la  nic -  ty lko  8  w ysokiełf żerdzi z tab licam i d o ż y ły  Jako , WKJĘĘĘĘA
p u nk t*  w ytyczne d la  póldyw izyi przy  pierwszein ustawieniu uczestników , aniże li do zawodów na  kołach. W biegu o m i-
się do ćwiczeń w olnych. s t r z o w s t w o  zrobił Sax w  17m . 55s 5000m.

Dla publiczności by ły  urządzone ty lko dw ie m ałe prze- — W wyścigu pieszym (Marathon-Revanche) na  10 kim. z Con-
nosne trybunk j (po 200 osób) b e t s iedzeń , try b u n a  dla m uzyki Hans do P ary ża  zw yciężył T o u rąu e t w 2 g. 51 m. 48 s
O T r k a n du0k?l a -  Kraków-’ W czasie w yścigów  w iosennych O ddziału kolarzy 

0d ,P ?lud“ a hala  le-'t.™ 0"a . od w schodu budynk i ba- „Sokoła krakow skiego w  d. 22. Hpca b. r . , w sku tek  m ylnie
b iura  kom itetu3? ^  I^uueK czono : pocztę, telegraf, b iu ra  pracy, przez kontro lora obranego stanow iska n a  p ó łm etku , w yścig  ten
b iu ra  kom itetu  i t. d. G arderób m e było. odbył 8lę n a  p rzestrzeni 48 a  nie 60 kim !, co nin iojszem  pro­

stu jem y, celem uniknięcia jak ich k o lw iek , z tego powodu wy- 
I n iknąć m ogących , nieporozum ień.

— ..Gazeta sportow a'1 zaczęła z d. 20. czerw ca b. r. w ycho­
dzić w e Lw ow ie, jnko  dw utygodn ik , pod red ak cy ą  d. K . He- 

I m erlinga, k tó ry  w program ie  p ism a zazn aczy ł po trzebę „pod­
n iesien ia  poziom u w ychow ania za pośredn ic tw em  sp o rtó w 11. 
Ż yczym y now em u pism u szerokiego rozpow szechnien ia  i obu- 

| dzen ia  naszego spo łeczeństw a z a p a ty i i gnuśności, w  jak ie j 
pozostaje  m im o c iąg łego  n aw o ły w an ia  od la t  p rzesz ło  trz y ­
dziestu . „G azeta  sp o rto w a '1 obejm uje w szy stk ie  d z ia ły  spo r­
tow e i im  pokrew ne. P ren u m era ta  roczna  w y n o si 12 kor. — 
n u m er pojedynczy 50 h - A dres red ak c ja  i a d m in is tra c y i: 
Lw ów , ul. Szopena 7.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych  
Towarzystw sokolich w  Austryi.

O kręg I . k rakow sk i.
M yślenice. (Sprawozdanie za r. 1899). Zw yczajno W alne

Zebranie tu t. T ow arzystw a odbyło się w  dn iu  21. s tyczn ia  
b. r., a przedm iotem  obrad takow ego było zarazem  spraw ozda­
nie z czjum ości W ydziału za rok ubiegły.

Podajem y je  w  streszczeniu :
Ogólna liczba członków w ynosiła  71, m iędzy n im i 19 u- 

m undurow anj'ch , a  5 ciu  ćwiczących.
ćw iczen ia  odbywały' się pod k ierunkiem  d ru h a  naczelnika 

Sohnela, jednakow oż bardzo n ieregu larn ie , a  to  d la  b raku  
udział biorących. Dni ćwiczebne w yznaczone by ły  n a  w to rk i
i p ią tk i, każdym  razem  trw a ły  1 do 1 '/2 godziny. Grono n au ­
czycielskie n ie istn ieje .

W ażniejsze w ystępy publiczne by ły  w  r . 1899 dw a, m ia­
now icie d n ia  21. października w  rocznicę śm ierci T adeusza 
K ościuszki, i dn ia  2. g rudn ia  z okazyi nabożeństw a za pole­
g łych  w  pow stan iu  listopadowem . D ni te  św ięcił zarazem  So­
kół, postaraw szy  się o odpraw ienie nabożeństw  w kościele pa­
rafialnym , jak  n iem niej za jąw szj' się urządzeniem  w ieczornic 
w Sokole. Ponadto  urządził tu t. Sokół jednę  w ieczornicę w  ro- 
czDicę im ienin  d ruha  prezesa.

W  zlocie okręgow ym  w Bochni wzięło udzia ł 2 druhów . 
Dochód w ciągu  roku  1899 w raz z resz tą  kasow ą za rok 

ubiegły w ynosił 456 zł. 68 ct. S tan  kasy  (na budowę sokolni) 
1836 zł. 16 ct.

M ajątek  T ow arzystw a sk łada się ponadto  z przyrządów  
g im nast. w artości około 300 zł., urządzenia  tea tra lnego , szaco­
w anego n a  294 zł., biblioteki, szacow anej n a  60 zł., sprzętów  
w artości 55 zł., sz tandaru  nabytego za 450 zł., i  p lacu pod bu­
dowę sokolni w artośc i 1300 zł.

Z arząd  w ybrany  na  r. 1900. sk łada  się z prezesa w osobie 
d ruha  E dw arda  K leberta, w iceprezesa: P io tra  P ita li, naczel­
n ik a : S tan isław a Szczurowskiego, chorążego: K aro la  Bicza, 
podchorążego: Józefa Święcha, członków W y d z ia łu : Ig n a ­
cego Gorączki (skarbnika), Dr. W ik to ra  Łodzińskiego, Dr. M i­
kołaja  K lak u rk i, Dr. E m ila  A delm ana, E m ila  Schtinkego, J a n a  
P iątkow skiego (sekretarza), S tan isław a  K om inkow skiego (go­
spodarza) i S y lw estra  Gostkowskiego. Zastępcam i ich są : J a n  
B iba i  F ranciszek  H anusiak .

F estynow a hala  to kolos, k tó ry  liczy 200 m długości 
a H im  szerokości. Na jednej stron ie  węższej urządzono olbrzy­
mią scenę do koncertów  i produkcyi g im nastycznych  (dla 100 
ćwiczących), na d ru g ie j: gnleryę dla sztandarów  (które na  czas 
Z lotu zabezpieczono n a  k w o tę '100.000 fr.) i m uzyki. Pow ierz­
chnię całej hali pokryw a 200 stołów  jad a ln y ch  d*la 6000 ludzi, 
w  ten sposób skonstruow anych , że każdy stanow i z 2 ław kam i 
wzdłuż niego biegnącom i. jednę  całość, a  w szystkie można 
w 10 m inutach  w ynieść, aby w razie deszczu uczynić halę 
boiskiem do ćwiczeń zaw odników . Tu w  tej hali zebrali się 
g im nastycy  po pochodzie u roczystym , aby złożyć sz tandary  
i zasiąść do wieczerzy, k tó rą  w p rzy leg łe j, rów nież um j’ślnie 
w ybudow anej kuchni, przygotow ało kilku kucharzy , przy 31 ko­
tłach i 6 olbrzym ich rusztach  k u chennych , a  k tórą  200 m łodych 
i pięknych roznosiło dziew cząt. Tu też spożyw ać będą g im na­
stycy  przez ca lj- czas Z lotu obiad i wieczerzę i w yp iją  nie 
m niej ni więcej ty lko  50.000 Has ek w ina  (ty le  przygotow ał 
kom itet), gdyż na u trzym an ie  sw oje m usiał każdy uczestnik 
złożyć 11 n., za co otrzym ał m ieszkanie i pożyw ienie przez 4 
dni. U nia ta  w ybudow ana z drzow a, nader sk rom nie , koszto­
w ała mimo to około 80.000 fr. (C. d. n.)

S p o r t .
K. llcmerling i A. Wallek.

Oyk.listyka.
— W yścigi s łow iań sk ie  i „Derby" Tow. zaprzyjaźnionych , odbyły 

ię w dd. 8. i 9. w rześn ia , na torze lw ow sk. K lubu cyklistów. 
N w yścigach brało udział około 20 uczestników  ze Lwowa, 
\ arszaw y, Lodzi, K rakow a, P rzem yśla i S tan isław ow a. 1'dział 
•ubliczności był bardzo slaby.. Od czasu, ja k  do w yścigów  sta ją  
aw odowcy, p rzedstaw iają  am ato rzy  zam ało in teresu  i wrażeń 
J a  naszej publiczności, w sku tek  czego tak  u nas, ja k  i gdzie- 
ulziej z.nwodj' cyklistów  upadają  a s ta ją  się przew ażnie polem 
•klamj' d la  fnbrykantów  m aszyn i in tra tn ju n  ..gesebiiftem" 
la jeźdźców, k tórym  sam e odznaczenia bez brzęczącej odznaki 
ie w ystarczają . Przebieg w yścigów  z d. 8. by ł następu jący : 
/  w yścigu gości 1000 m. zw yciężył Blin z Łodzi w czasie 
4 2 1/ , .  W  pierwszej części „Derby" % mil. ang. =  402‘/ ,n m. 
•dąc na  czas, przybył K rupsk i ze L w ow a i B arański z W ar- 
aw io w rów njjm  czasie t. j  w 28 s. W  drugiej części „Derby" 
w iostra =  10G67/10 m., zw yciężył K rupsk i w 1.82%. W w yścigu 
i dw ojakach 8000 m. zdobyli nagrodę Komuniew ski-W róblew- 
i w 4.27%. W w. z w j'row naniem  1000 m. Oniewicz w 1.26.
' w yścigu godzinnym  zrobił B arańsk i 38 k. 725 m., nie po- 
wszy poprzedniego rekordu  z r. 1899. — D rugiego dnia , w  wy- 
igu juniorów  na  1000 m. Czyński 1.37%. Po tym  w yścigu na- 
ąpiła  trzecia  część „Derby" na 5 mil. ang. =  8045 m. Pierw szy 
zybył B arańsk i w  18.25% a K rupsk i o % długości za nim . 
obec tego w j’g ran a  została  nagroda w ędrow na przez członka 
arsznw skiego K lubu C yklistów  i przeszła na  w łasność tego 
■w. W w yścigu prow incjonalnym  na  2000 m. zw yciężył Mań- 
w ski z P rzem yśla w  4.23%. W  w. na dw ojakach z w yrów n. 
X) m. Pagot-Sozański w  2.52'/ r' W wyść. o nagrodę dam  5000 m. 
upski w 10.18%. W  w yśc. nadprogram ow ym  o nagrody  de-



W skład kom isji rewizyjnej w chodzą: Emilian Wilkicki 
i Józef Bicz. Delegatem do Związku je st druh prezes Klobert.

Okręg V. lwowski.
Rohatyn. W dniu 8. września odbyło się uroczyste otwarcie 

i poświęcenie sokolni rohntyńskiej, wybudowanej na gruncie, 
nabytym  przed -1 laty od Bady powiatowej. Dcm nasz nie 
wielki, ale wystarczający na razie dla potrzeb miejscowych, 
wybudowano w taki sposób, że rozszerzenie jegp w miarę po­
trzeby i funduszów w każdej chwili możliwe. Żi< domem znaj­
duje się obszerny ogród, przystępny dla publiozjności i boisko. 
Na uroczystość przybyło kilku druhów z 1’óbrki, z Brzeźnu 
i ze Lwowa z prezesem Związku dr. Fiszerem i naczelnikiem 
Durskim. Po nabożeństwie w kościele parafialhym , zapełnili 
salę sokolą, odświętnie przyozdobioną, liczni go ś ie i wszyscy 
druhowie, a poświęcenia dokonali księża obrządku łacińskiego 
i greckiego, poczem w imieniu Sokola miejscowego przemówił 
sekretarz Jam rógiew icz, w imieniu druhów zamiejscowych 
i całego Sokolstwa prezes Związku. Po wspólnym "biedzie odbył 
się w ogrodzie sokolim festyn, a podczas niego lia boisku ćw i­
czenia wolne, maczugami i w budowaniu piramid. Brak mu 
zyk i, mogącej przygrywać podczns ćwiczeń A ra  w ił, że nie 
wywarły prawie żadnego w rażenia, zwłaszcza, Jże rozbawionn 
publiczność — wcale zresztą nieliczna — interesowała się 
głównie bardzo obficie wyposażoną — loteryą fantow ą i puszcza- 
nemi balonami. Szczupłe fundusze Towarzystwa usprawiedli­
w iają dostatecznie zaniechanie sprowadzenia stosownej muzyki, 
ale wartoby zauważyć, czy właściwą jest rtflczą, zwłaszcza 
na uroczystości inauguracyi soli gim nastycznej, ćwiczenia so­
kole robić małą cząstką programu festynowego i pragnąc wszcze­
pić zamiłowanie do gim nastyki ..hygioniczno-rac tonalnej i wy­
chowawczej11 — okazywać najzwyklejszym laikom ćwiczenia 
tak trudno i forsujące, jakiemi sa bez zaprzeczenia piramidy. 
Inną publiczność, obznajomioną dokładnie ze Sokolstwem, by­
łyby produkeye druhów lwowskich zachwycały, nasza tłum a­
czyła je sobie najfałszywiej Wieczorem rozpoczęły się w sali 
tnny. które trw ały do białego dnia. Nie chcę w ątpić, że będą 
w niej odbywały się regularne, w ytrw ałe tany  „hygicnicz.no- 
racyonalne i wychowawcze11. . .

Okręg VI. tarnopolski.
Brzeźany. Z prawdziwem uznaniem dla naszego Gninzda 

podnieść należy gorliwość, z jak ą  przyczynia się do, uświe­
tnienia narodowych obchodów, żadnej nie zaniedbując sposobno­
ści do uzewnętrznienia patryotycznych uczuć. Jak  zawsze, 
tak i tego roku rocznicę konstytucyi 3-go m aja uczczono uro­
czystym wieczorem, dokładając wszelkich starań , by wypadł 
jak najpomyślniej. W ynik też bynajmniej nie zawiódł. A rty­
styczny progtam koncertu zagajonego przez prezesa Sokoła, 
wykonano bardzo starannie, chóry pod batu tą  l)r. B. i dekla- 
macye panny B. i Dr. B . podobały się ogólnie entuzyastyczne 
wprost oklaski zbierała solowa gra na skrzypcach Dr. G.

A przecież publiczność rozczarowaną się czuła w swoich 
oczekiwaniach, dzięki p. Orzelskiemu, tenorowi opery lXvowskiej, 
który przyrzekł swój współudział, a otrzymawszy żądany za­
datek, nie poczuwał się do obowiązku dotrzym ania ugody. 
0  ile wiemy, zdarzało to się już nieraz, ostrzegam y więc przed 
krótką pamięcią p. Orzelskiego.

K r o n i k  a.
— Egzamin nauczycielski. W dniach 6. i 7. b. m. odbył się 

w Sokole lwowskim pod przewodnictwem prezesa d Romanow­
skiego egzamin kandydatek na nauczycielki gimnastyki.

Do egzaminu przystąpiło 5 kandydatek, a mianowicie: 
Korytko Eugenia, Kossowska Izydora, Maxymowicz Delfina, 
Rogowska Anna i Złotnicka A nna, które uznała komisya za 
uzdolnione.

W Tow. flimn. „Sokół11 w Rzeszowie je st do nabycia, z po­
wodu zaprowadzenia oświetlenia gazowego, 12 lamp naftowych 
wiszących nr. 30. i 4 lampy ramienne. Bliższa wiadomość 
u gospodarza Sokoła.
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PI ERWSZA CZESKA (3 -3 )

S P E C Y A L N A  F A B R Y K A  P R Z Y B O R Ó W  DO G I E R  
J A N A S Y R OVY

nauczyciela gimnastyki w Sokole trzebińskim — nu Morawie.
Poleca kompletne przybory do g ier: 

Lawn-Tennis-Krikiet, Krokiet, Boccia i t. cl. Piłki: tenisowe, piór­
kowe, do pal estry i do kopania nogą: piłki uszate, dęte i pełne; 
rakiety do tennisa i volanta, pytki, przepaski na oczy do gier 

dziecięcych, palestry, tyczki, chorągiewki i t. d.
Ceny nader n isk ie . Za jak ość  s ię  g w a ra n tu je . Expedycya rychła i dokładna.

C e n n ik i  p o s y ła m  n a  ż ą d a n i e  f ra n c o .

T reść: Z W ydziału Związku. — I. Zlot Sokołów III . Okręgu w Rzeszowie d. 29. czerwca 1900 r. Dokoń. (Józef Kozłowski). —
II. Zlot V. Okręgu w Żółkwi dnia 17. czerwca 1900 r. — Zlot ogólny Związku Sotkołów polskich w państwie Nie- 
mieckiem w r. 1900. (W. G.). — G im nastyka za granicą. (E. Cenar). — Sport (K. Hpmerling i A. Wallek). — Sprawy 
Związku poi. gimn. Tow. sokolich w Austryi. — K ronika. — Ogłoszenie. — Inseraty.

Odpowiedzialny redaktor Antoni D urski. Nakładem
Z I. Związkowej d rukarni we Lwo r

i A dą 
\ lL i

iązku polskich gim nast. Towarzystw sokolich. 
Lindego 1. 4.


